
Nowy produkt zakończył swój bieg na taśmie produkcyjnej. Przeszedł do magazynów i stamtąd w świat, na półki sklepowe lub do innego zakładu — jako półfabrykat czy gotowe urzą­dzenie. A więc nastąpił finał tworze­nia wyrobu; teraz zaczyna w grę wchodzić jego żywotność, jego przy­datność dla człowieka.Przydatność? Określenie dosyć ogólne, wiele bowiem składa się na to czynników, różna też jest funk­cjonalność wyrobów. Jak więc spro­wadzić cały problem do wspólnego mianownika? Jak go znaleźć w przypadku — powiedzmy — buta i obrabiarki?Tym wspólnym mianownikiem jest nowoczesność, wyrobu. Mówiąc „nowoczesny but" mamy na ogół na myśli jego modny, estetycz­ny wzór. W przypadku obrabiarki pomyślimy już raczej o jej wyso­kiej produkcyjnej spraw­ności. Niepełne to jednak spoj­rzenie i stąd pozorna różnica defi­nicji nowoczesności. W istocie, w obu przypadkach, polega ona na uzyskaniu maksymalnej użyteczności wyrobu dla na­szych produkcyjnych, czy konsump­cyjnych celów, przy zachowaniu ra­cjonalności nakładów w fazie wy­twarzania i wykorzystywania pro­duktu.Ten sam nowoczesny w kroju bu­cik może być produkowany ręką rzemieślnika łub na taśmie, prze­starzałym systemem, w którym mar notrawi się np. wiele drogiego su­rowca lub w sposób nowoczesny z zastosowaniem trwałych materia­łów syntetycznych. Nowoczesność wyrobu jest to więc zarazem odpo­wiadający gustom i światowej tech­nice dobry wzór, a zarazem oszczęd­na w kosztach produkcja wysokiej jakości, użytkowości produktu.Oto cała złożoność problemu, któ­ry w hasłach na fabrycznych mu- rach wyraża się lakonicznym: „Wię­cej — Taniej — Lepiej”. Taki właś­nie, w ostatecznym rachunku, jest główny sens nowoczesności pro­dukcji. Aby ją osiągnąć, nie wystar­czy znowu wzór, modernizacja sa­mego wyrobu, bo może to wów­czas znaczyć jedynie „Lepiej”. Na­tomiast „Więcej” i „Taniej” umożli­wia modernizacja całego pro­cesu produkcyjnego. Dlatego tyle się dzisiaj mówi o potrzebie unowo­cześniania produktu i produkcji.Jest to długofalowa, wielostronna kampania, dotycząca całej gospo­darki w pełnym jej przekroju: od procesu technologicznego — do fi­nalnego wyrobu. Przede wszystkim chodzi o pełne rozpoznanie poziomu naszych wyrobów i porównanie ich ze standardem światowym. Czynimy to obecnie w akcji pod hasłem

Zbiluf SękNOWOCZESNOŚĆSZANSĄ ROZWOJU
A—B—C. Każda z -liter daje ocenę stopnia nowoczesności produktu. Chcielibyśmy mieć ich większość — rzecz jasna — w grupie „A”, tej o najwyższym światowym standar-
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dzie.Drugi stronny piecza: etap kampanii, to wszech- program modernizacji za-powszechnenajnowszych maszyn, zastosowanie urządzeń isposobów wytwarzania, opartych na ostatnich zdobyczach wiedzy i tech­niki. Nie jest to sposób łatwy i szyb­ki, ale — jedyny dla osiągnięcia dużej efektywności naszego działa­nia gospodarczego. Takie zadanie, wysunięte już przez Biuro Politycz-

I nie tylko tego przemysłu. Staliś­my się przecież jedynym w kraju wytwórcą niektórych obrabiarek, agregatów zespołowych, jesteśmy głównym producentem silników okrętowych dużej mocy, silników agregatowych, sprężarek, aparatury paliwowej. Tym samym dyktujemy swoim poziomem produkcji stan­dard eksportowanych z Polski stat­ków, decydujemy o jakości zauto­matyzowanych cyklów produkcyj­nych itp. Wystarczy, że dostarczymy kooperantom przestarzały (kosztow­ny, niewydajny) typ sprężarki, by zdyskwalifikować całe nowoczesne urządzenie, do którego sprężarkę
PRZED WOJEWÓDZKĄ 

KONFERENCJĄ PARTYJNĄne KC PZPR w 1960 i 1962 r., reali­zuje się obecnie w kluczowym dla krajowego postępu technicznego przemyśle — maszynowym i elek­trotechnicznym.Jaka tutaj rola Wielkopolski?Jesteśmy wysoko notowani w kra­jowej statystyce: znajdujemy się na piątym miejscu w tabeli, dostarcza­jąc krajowi 7,3 proc, całej jego glo­balnej produkcji przemysłowej. Comówią te centy?Jeszcze liśmy dla niewielkie pozornie pro-kilka lat temu dostarcza- kraju głównie przetworyrolno-spożywcze. Obecnie do gło­su doszła w Wielkopolsce produk­cja paliwowo-energetyczna, Utórej zapewniamy jedną trzecią produk­cji krajowej, a także automatyka przemysłowa (40 proc, produkcji krajowej). Dzisiaj również zaczyna się liczyć w gospodarce narodowej — wielkopolski przemysł elektro­maszynowy. Ten właśnie, od które­go tyle zależy. W strukturze nasze­go regionu wyroby przemysłu elek­tromaszynowego stanowią jedną czwartą produkcji globalnej prze­mysłu z Poznańskiego. Ta właśnieobok automatyki dziedzinastaje się naszą perspektywiczną spe­cjalnością. Już obecnie więc wiel­kopolski standard wpływa na pozipm całego przemysłu elek­tromaszynowego.
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SielinkoP ostęp nauk rolniczych w na­szym kraju, nie wyłączając Wielkopolski, jest duży. To, co przed 20 laty umieszczano w sferze fantazji, dziś przestało byćrewelacją i nikogo nie dziwi, stosowane w praktyce. Ale nauki nie ustają w dalszych kiwaniach. Z laboratoryjnych
że jest ludzieposzu- docie-

stażystów'). Dział ten, według wska­zań metodycznych katedr WSR i in­stytutów specjalistycznych, spraw­dza przydatność wszelkich nowości naukowych, a ponadto prowadzi do­datkowe badania na wyłączonych z ogólnego płodozmianu poletkach do­świadczalnych.Sądząc po dotychczasowych wyni­kach, droga od nauki do praktyki przez Sielinko jest chyba tą, długo poszukiwaną, najwłaściwszą. Zakład istnieje od 1956 roku. W miarę swe­go rozwoju i rozbudowywania punk­tów informacyjnych, daje praktyce, a zarazem i nauce, niezwykle cenne sprawdziany założeń te­oretycznych, ukazuje doświad­czalnie możliwości wykorzystywania rezerw tkwiących w naszej ziemi.Przykłady?Sielinko posiada 100 wysokomlecz- nych krów, z których każda daje

wmontowano.Nakłada to obowiązki w modernizacji więc na nas poważne realizacji programu produkcji i wyrobu.Będzie ten plan mało realny, jeśli załogi kluczowych zakładów prze­mysłu terenowego i spółdzielczości pracy a także rzemieślnicy-koope- ranci, nie włączą się do walki o no­woczesność, jeśli nie zadbamy rów­nież o odpowiednią bazę techniczną i naukową.Dotychczasowe wyniki dowodzą, że zda je sobie z tego doskonale spra­wę nasza podstawowa kadra robot­nicza i inżynieryjna. Mamy też do­bre przykłady współpracy nauki z praktyką w tworzeniu nowoczesno­ści polskiej o światowym poziomie: Politechniki Poznańskiej i Pometu, Akademii Medycznej i Polfy, kate­dry chemii UAM i Stomila. Więc są rezultaty. Jesteśmy jednak niecier­pliwa, chcemy osiągnąć jeszcze lep­sze wyniki, w jeszcze krótszym cza­sie. Bo za drogo na*s kosztuje i zbyt mało daje przestarzała produkcja, nienowoczesne wyroby. A przecież musimy sprzedawać je i za granicę.Jest jeszcze jnny, zasadniczy powód dla którego tak ważną spra­wą jest nowoczesność. Chodzi o to,
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Tokarz
na schwałiepofama", czyli Wielko­polska Fabryka Urządzeń Mechanicznych. Tutaj, od 1936 roku pracuje jako to-

że tylko n i e j widzimyszansę rozwoju gospodar­czego Wielkopolski. Nie ma­my możliwości dorównać przemy­słowi ciężkiemu Śląska, w węglu brunatnym przegonią nas później Łócjź, czy Dolny Śląsk, rolnictwo stanie się domeną Opola i innych regionów. Pozostaniemy na mapie gospodarczej kraju tylko wówczas, będziemy się liczyć w przyszłości w polskiej ekonomice jedynie wte­dy, kiedy potrafimy stworzyć n o -

karz nasz dzisiejszy rozmówca — Jan Bartkowiak. W ciągu dwudzie­stu ośmiu lat, wdrożył w tajniki to- karstwa wielu młodszych kolegów. Ba, w rodzinie Bartkowiaków za­wód ten przeszedł na następne po­kolenie; dwóch synów pana Jana pracuje z nim także w „Wiepofa- mie”. Młodszy uczy się zarazem w Technikum.Jan Bartkowiak należy pracowników fabryki, o mówią: „fajny chłop". Nic go. Jest nie tylko dobrym do tych których dziwne- fachow-
w o w a dla czesny wyspecja 1 i z o - ny przemysł. Jest to zatem nas problem per spek -tyw rozwoju. Problem to fun­damentalny również dla wielu ga­łęzi krajowego przemysłu.

cem, cechują go także koleżeńskość i pogodne usposobienie. Życiowe lo­sy Bartkowiaka są niejako cząstką historii poznańskiego proletariatu.— Naukę zawodu rozpocząłem po zakończeniu Powstania Wielkopol­skiego. Przedtem Prusacy utrud­niali Polakom zdobycie kwalifikacji. W moich młodzieńczych wspomnie-

‘ niach przeżycia powstania utrwaliły się szczególnie wyraziście. Pamiętam dobrze walki, jakie toczyły się na Starym Mieście i w innych częściach miasta. Po powstaniu, jako 17-letni chłopak, trafiłem do Centrali Płu­gów Parowych, która znajdowała się przy ulicy Grudzieniec. Dzisiaj pługi parowe są zabytkiem muzealnym, wówczas był to nowoczesny sprzęt rolniczy. Właśnie w tym przedsię­biorstwie zaczęła się moja droga do zawodu tokarza. Wreszcie po kilku latach otrzymałem do samodzielne­go wykonywania różne zlecenia. Obrany przeze mnie zawód nie był jeszcze tak licznie reprezentowany jak dzisiaj. Przez jakiś czas nawet nieźle zarabiałem. Ale wkrótce po moim ożenku, w 1930 r., rozpoczęły się lata kryzysu gospodarczego. Fa­brykę zamknięto, nas zwolniono. Za­czął się koszmarny okres. Przez trzy i pół roku nie mogłem znaleźć pracy. Niechętnie wspominam te czasy. Rynek Jeżycki był wprost oblężony przez ludzi, szukających dorywcze­go chociażby zajęcia. Gdzie człowiek zapukał, otrzymywał tę samą odpo­wiedź: „pracy nie ma”. Jak dostało się dorywczą robotę przy zamiata­niu ulic, to miało się wielkie szczę­ście. A przecież byłem fachowcem, miałem zawód.W 1936 roku, dzięki jednemu z ko­legów, mającemu znajomości w Wielkopolskiej Fabryce Maszyn i Narzędzi, dostałem wreszcie stałą pracę. Pachniało już wówczas woj­ną. Fabryka wykonywała obrabiar­ki dla zakładów zbrojeniowych. Wa­runki w tym okresie poprawiły mi się, ale nie na długo. Nadszedł rok 1939. Cały okres okupacji udało mi się przetrwać w „Wiepofamie”. No, a potem przyszło wyzwolenie i ro­bota, której było po same uszy. Wie­dzieliśmy jednak, że robimy dla sie­bie, że żaden kryzys nie pozbawi nas już chleba. Ot, i takie było mo­je życie.— Podobno ma Pan na koncie kil­
ka racjonalizatorskich usprawnień?— Czasem, kiedy było potrzeba, majstrowałem coś niecoś. Pierwszy raz stało się to w 1946 roku. Prze­konstruowałem dźwig ręczny na mechaniczny. Moje ostatnie nato­miast prace w tej dziedzinie, to wy­konanie, według własnego pomysłu, wrzeciennika do szlifierki i ostrzał- ki do noży kątowych.

— A co Pan robi najchętniej poza 
pracą?— Lubię muzykować. Jeszcze w latach dwudziestych nauczyłem się gry na mało znanym obecnie instru­mencie zwanym bandonią. Jest on trochę podobny do akordeonu. Kie­dyś, w latach mojej młodości, był niezwykle popularnym instrumen­tem. I jak dawniej, również dziś lu­bię w niedzielę, czy podczas kole­żeńskiego spotkania, zagrać jakąś melodię. Mam dosyć obszerny re­pertuar od poleczki do „Lekkiej ka­walerii". Jest wówczas człowiekowi weselej, przyjemniej...Rozmawiał:
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kań przechodzą na poligony doświad­czalne agro i zoo­techniczne. Inna sprawa z przeka- NAUKA I ZYCIEzywaniem osiąg­nięć naukowych, wdrażaniem ich do praktyki.W tym zakresie robi się sporo, przede wszystkim w kierunku jak największego skrócenia drogi nauko­wych doświadczeń w pracowniach — do warsztatu praktyka. Ogniwem łączącym, „stacją przekaźnikową" pracującą w warunkach przynaj­mniej zbliżonych do tych, w jakich pracują normalne gospodarstwa pro- dukcyjno-towarowe — stał się w na­szym województwie Rejonowy Rol­niczy Zakład Doświadczalny w Sie- linku (pow. Nowy Tomyśl). Utrzy­muje on łączność z praktyką poprzez terenowe punkty informacyjne, spe­cjalnie wybrane gospodarstwa współ

średnio rocznie po 4600 1 mleka o przeciętnej tłusz- czowości 3,57%. Rozwijając hodow lę przez kilka lat,

pracujące kich.Zdaniem agronomów gromadz-dyrektora Zakładumgr. inż. Jerzego Górnego i jego za­stępcy inż. Zdzisława Wysockiego, celem RRZD jest oddziaływać na gospodarstwa wszystkich sektorów oraz rozszerzać nowoczesną techno­logię w produkcji rolniczej. Sielinko jest więc normalnym, 500-hektaro- wym gospodarstwem, różniącym się od innych posiadaniem działu na­ukowego (17 pracowników nauko­wych, 7 techniczno-naukowych i 11

stwierdzono, że bez mechanizacji je­den pracownik zdolny jest obsłużyć (karmienie, udój, pielęgnacja) tylko 12 krów, przy częściowej 20, a przy pełnej mechanizacji obory 30 krów. Bardzo pouczające doświadczenie. Podobnie na polu: średnio 30 q/ha czterech zbóż, 500 kwintali lucerny.Nic dziwnego, że do Sielinka jadą po poradę praktycy: kierownicy PGR-ów, przewodniczący spółdzielni produkcyjnych, rolnicy indywidual­ni, agronomowie gromadzcy — nie tylko z powiatu nowotomyskiego. Stawiają pytania, szukając odpowie­dzi na określone zagadnienia. Często dotyczą one znanych a niestosowa­nych metod uprawy i nawożenia. Padają pytania: co to znaczy magne­zowe dokarmianie roślin, uprawa ziemi bez orki, jak skrócić okres tu­czu trzody chlewnej? Czasem skrom­ny gospodarz przyniesie sporą grud­kę ziemi i prosi o zbadanie jer po­trzeb nawozowych. Mikrobiolog, zoolog i laboranci, mają pełne ręce roboty. Fama dobrej rady roznosi się szeroko.Ale doświadczalnicy z Sielinka nie czekają na rolników. Wychodzą
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Historia Teatru Polskiego w Poznaniu nierozerwalnie związana jest z imieniem dwóch Stanisławów Heba­nowskich. Pierwszy był architektem i zbudował gmach teatru; wnuk je­go od kilkunastu już lat jest kie­rownikiem literackim tej sceny rzu­tując swą wielką indywidualnością na wszelkie nieomal jej artystycz­ne poczynania. A już samo to — bo przywilej ten i cnota bywa z re­guły udziałem tylko dyrektorów, sławnych aktorów i inscenizatorów, a nie kierowników literackich — wyznacza zupełnie wyjątkową pozy­cję Stanisława Hebanowskiego w na szym teatrze. Znakomity teatrolog, tłumacz i wielki znawca dramatur­gii tak polskiej jak i zachodnioeuro-

HEBANOWSKIpejskiej, założyciel i kierownik ar­tystyczny interesującego Teatru 5, laureat nagrody zespołowej II stop­nia Ministra Kultury i Sztuki (wraz z Markiem Okopińskim) i nagrody za prace przekładowe jury III Ka­liskich Spotkań Teatralnych — jest również autorem esejów i studiów o tematyce teatralnej oraz tomu o- powiadań i niedokończonej powie­ści historycznej.O własnej twórczości literackiej mówi jednak Stanisław Hebanow­ski mało i niechętnie. Za to o tea­trze często, z zapałem i ogromną pa­sją. Korzystając z wybornej okazji jaką daje nam ta rozmowa pragnie­my dziś uzyskać od niego garść opi­nii na temat teatru, starej i nowej dramaturgii i w ogóle dowiedzieć się co go najwięcej nęci i frapuje w współczesnym teatrze.■— Jaki model teatru wydaje sięPanu najbliższy co ten dobryteatr po^ipien grać, a czego strzec się i unikać — pytam na wstępie Stanisława /Hebanowskiego.— Na moje widzenie teatru duży wpływ miał Wiłam Horzyca. Kiedyś sądziłem, że Fredro jest nudny. Ba­łucki glupio-mieszczański. Dzisiaj uważam, że nawet w „Domu Ot­wartym” Bałuckiego można znaleźć bardzo interesujące problemy do pokazania na scenie. Dlatego naj­ważniejszą sprawą w teatrze jest jednak klasyka. Przeraziły mnie niedawno wypowiedzi dyskutan­tów telewizyjnej rozmowy re­pertuarowej, w której wyrażane by­ły głosy dezaprobaty przeciwko graniu przez nasz teatr „Dziadów” i „Horsztyńskiego”. Jeśli teatr nie gra romantyków i nie będzie gra* Fredry, to nie snełni on w ogóle zadań, do których został powołany.

Pierwszorzędną sprawą dla niego musi być zawsze klasyka polska i obca. Winien on często grać Szek­spira i Moliera, a’e jak ognia wy­strzegać się raczej powinien prze­lotnych nowinek teatralnych ta­kich jak sztuki Anouilha, czy nawet Durrenmatta.— Cóż, to brzmi nieomal jak świętokradztwo. Tak bardzo nie lubi Pan Durrenmatta?— Nie lubię i sądzę, że już mo­że za 20 lat będą go uważali za rodzaj Scribe’a XX wieku. Diirren- matt to tylko scenariusz, sama zręczność teatralna. Czasem udaje się zrobić na tej kanwie świetne przedstawienie (np. „Frank V” W reżyserii Golińskiego), a7e w samym tekście drażni mnie brak poważniej­szej zawartości intelektualnej.— A co sądzi Pan o tak dysku­towanych obecnie eksperymentach teatru autonomicznego i magii tea­tralnej?— Wydaje mi się, że jest, jes-zcze tyle spraw nie odkrytych w ludzkim intelekcie, że nie trzeba uciekać się już do magii i prainstynktów tea­tralnych. Najważniejszą rzeczą teatrze jest jednak aktor, to jak zinterpretuje intelektualnie swą r0 lę.— Ciekawi jesteśmy również Pań­skich poglądów na współczesna maturgię polska, jakie r?7"’j0- Pan w niej przede wszystkim strzegą?— Po festiwal wrocławskim skich sztuk współczesnych szerzej nie mówić o naszej turgii. Oczywiście nie ma tu do rozpaczy. Mamy przecież ' go wybitnego pisarza — iest
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WŁOSKI PAPIEREK LAKMUSOWYłoskie wybory samorządowe z trzeciej dekady listopada uznać można za papierek la­kmusowy sytuacji politycz­nej w tym kraju. Dla partii tworzą­cych rządzącą koalicją centrolewu była to kwestia oceny rezultatów ich polityki, czego nie wolno było lekce­ważyć.W rezultacie kampania wyborcza była gwałtowna, a frekwencja wy­borców wyjątkowa (ponad 90%). Wyniki stanowiły dużą niespodzian­kę. Charakteryzuje je znamienny sukces komunistów (26% głosów), eyski socjaldemokratów (Saragata) liberałów, straty chadecji (Moro) i socjalistów (Nenniego), klęska mo­narchistów i zachwianie koalicji centrolewu.Przypomnijmy tu pokrótce jak rozwijało się życie polityczne w tym kraju w okresie powojennym. 20 lat temu Włochy przeszły swoistą re­wolucję demokratyczną jako wynik ruchu oporu i obalenia faszyzmu. Owoce tego to m. in. powstanie re­publiki i uchwalenie demokratycz­nej konstytucji oraz bujny rozwój życia politycznego zorganizowanego 
w kilkudziesięciu partiach. Tuż po wojnie rządził gabinet 6-partyjny, 
w którego składzie byli także komu­niści. Wyeliminowano ich z rządu wraz z socjalistami w 1947 r. i od­tąd rządziła chadecja w koalicji z socjaldemokratami, bądź partiami centrum czy też partiami prawico­wymi.W pierwszych wyborach pow­szechnych w 1948 r. zwyciężyła cha­decja uzyskując 48,5% głosów, Front Ludowy (komuniści i socjaliści) uzyskał 31,7%, socjaldemokraci 7,8%, republikanie 2,5%, Blok Na­rodowy (różne drobne partie) 3,8% głosów. Od tego czasu wpływy le­wicy nieustannie rosły, szczególnie na południu, gdzie kiedyś brak było wpływ’ów socjalistycznych.Tegoroczne wybory samorządowe maja specjalną wymowę, gdy zda­my sobie sprawę, że partia kojnuni- styczna uzyskała w nich najwTyższy odsetek głosów z wszystkich dotych czasowych (samorządowych i parla­mentarnych), natomiast partia chrze ścijarisko -■ demokratyczna (chade-

Dokończenie ze str. 1z inicjatywą. Kolejny przykład: spółdzielnie produkcyjne powiatu nowotomyskiego notowały niepowo­dzenie w uprawie ziemniaków. Wie­dziano o tym w Sielinku i pewnego dnia zaproszono kilku przewodniczą­cych oraz kierowmików produkcji. Porozmawiano występnie. Drugie spotkanie, już szerszego grona w Komitecie Powiatowym partii, po­tem robocze — w spółdzielniach. Ustalono, że plantacje ziemniaczane będą pod opieką i nadzorem zakła­du. Zastosowano kwalifikowane sa­dzeniaki, właściwą uprawę ziemi, racjonalne nawożenie, przy wcale nie zwiększonych dawrkach. Rezul­tat? We wszystkich 14 spółdzielniach osiągnięto zbiory przewyższające 200 kwintali z ha. I tak już trzeci rok. Przełamano złą tradycje niskich zbiorów i dziś sarni spółdzielcy pil­nują upraw' po nowemu.Podobne doświadczenie z inicjaty­wy RRZD przeprowadzono parę lat temu we wsi Łagw'y, ■wśród 33 rolni-
■ ■■■ ■ ■■■■■■■■

KRYTYCY O TY

».Kuhura", która niedawno wydruko- 
wała stenogram dyskusji redakcyjne! z 
udziałem szefów naszej Telewizji, lym 
razem relacjonuje przebieq dyskusji na 
fen sam femał z udziałem recenzentów 
telewizyjnych (r,O parę porlek dla kró- 
la")- Uczestnicy tej dyskusji, którym kie­
rownictwo TV zarzucało niedosfrzega- 
n'e dobrych proqramów, wytknęli TV 
z kolei — nie po raz pierwszy — nie- 
dosfałek informacji o proqramach, co 
odbija się ze szkoda dla realizatorów 
9roqramów, no i milionów widzów.

sjbardziej istotne uwaqi dotyczyły 
n|edorozwoju krytyki telewizyjnej:

,.O normalnym małym teatrze posiada­
nym dość ograniczona przecież liczbę 
Odbiorców — stwierdzano — pisze się w 
brasie wielkie recenzje, wymienia się re 
^hzatorów, reżyserów, wykonawców. Re- 
c°nzenci teatrów telewizyjnych, nato- 
^'ast skazani sa na maksymalną zwię- 
2 w wyrażaniu opinii. To samo dzie- 

z filmem telewizyjnym, jest ja­

cja) — najniższy (37,4) odsetek z wszystkich dotychczasowych. Stało się tak, mimo gwałtownej kampanii przedwyborczej, która przybrała niemal charakter nagonki na partię komunistyczną przy czym próbowa­no wykorzystać zmiany dokonane na kierowniczych stanowiskach w partii i rządzie Związku Radziec­kiego. W tej nagonce wyróżniła się chadecja i socjaliści Nenniego; obie te partie zanotowały w rezultacie największe straty. Chciały one ta­kim rozegraniem kampanii odwró­cić uwagę społeczeństwa włoskiego od bieżącej sytuacji kraju, gdzie ist­nieją poważne niepokoje na rynku pracy, zmniejsza się stan zatrudnie­nia, rosną ceny artykułów żywno­ściowych, bankrutują masowo małe przedsiębiorstwa handlowe i pro­dukcyjne.Dlaczego sytuacja polityczna Włoch rozwija się w takim kierun­ku? Niełatwo się pokusić o odpo­wiedź na to pytanie, ale jednym z elementów odpowiedzi może być analiza głównych partii politycznych Włoch, ich genezy i celów politycz­nych. Otóż wszystkie istniejące dziś we Włoszech partie nawiązują w ja­kiś sposób do swoich odpowiedni­ków z okresu przedfaszystowskiego. Komuniści zawiązali partię w 1921 roku, a odrodzili w 1943 i stanowią jedyną partię klasowo jednolitą a jednocześnie masową (ponad 2 min. członków, głównie robotnicy i inte­lektualiści — marksiści). Socjaliści (Nenni) są jedyną partią socjali­styczną zachodniej Europy nie nale­żącą do Międzynarodówki Socjali­stycznej (gdzie natomiast przynale­żą socjaldemokraci Saragata). Mie­wali sojusze z komunistami, ale czę­ściej i dłużej z Chadekami. Obej­mują wszystkie niemal warstwy społeczne i mają najbardziej (po ko­munistach) zwartą strukturę orga­nizacyjną swej partii.Socjaldemokraci, którzy powstali 
w 1947 r. z rozbicia partii socjali­stycznej, stanowią partię nieliczną (ok. 120 tys.) wzorowaną w swej strukturze na niemieckiej SPD. Po­siadają wpływy wśród arystokracji robotniczej i urzędników prywat­nych, głównie w prowincjach Lom­bardia, Piemont, Liguria. Jest to

Droga przez Sielinkoków indywidualnych. Zbierają oni teraz wszyscy powyżej 300 kwintali ziemniaków z hektara, bynajmniej nie zwiększając ilościow’0 nawoże­nia mineralnego. Dobry obornik, po- plony i przedplony, właściwa upra­wa ziemi, kwalifikowane sadzeniaki, odpowiednie terminy sadzenia — to zadecydowało o powodzeniu. Podob­nie z owsem, w tej samej wsi. Kie­rownictwo Sielinka powiada: sprze­damy wam na normalnych zasadach wymiennych ziarno siewne, kwalifi­kowane, w stopniu elity. Ale waru­nek: wszelkie zabiegi uprawowe i pielęgnacyjne pod naszym nadzorem. Rezultat? — 45 kwintali z hektara. I to w uprawie polowej.Niech nikogo nie zdziwi teraz stwierdzenie, że rolnicy ze wsi Lag- wy patrzą na Sielinko jak w tęczę — czemu dali wyraz w rozmowach z niżej podpisanym.Przykłady można by zresztą mno­żyć. Z najbliższej okolicy Zakładu
■ ■■■■■■■■■■ ■■
kiś drugoplanowy, o którym mniema się, 
że absolutnie nie zasługuje na jakąś o- 
cenę krytyczną”.

A przecież prooramy telewizyjne 
ogląda 8—12 milionów osób...

A NA CO STÓŁI

Nie chodzi tym razem o stół świa- 
łeczny, lecz ten zwykły codzienny. Ar­
tykułem tak zatytułowanym Danuta Ma­
jewska kończy w „Tygodniku Demokra­
tycznym" cykl artykułów, w którym uka­
zywała obecna sytuacje rynkowa przez 
pryzmat produkcji spożycia niektórych 
artykułów żywnościowych. Warto za au­
torka zacytować kilka interesujących 

liczb.
W latach 1960/83 realny dochód prze­

ciętnej rodziny zwiększył się o 5 procent. 
Ta przeciętna rodzina składa się u nas 
z 3 4 osób. „Najzamożniejsze” rodziny 
pracownicze zamieszkują w Warszawie. 
Przeciętna warszawska rodzina pracow­
nicza dysponuje na osobę sumą 1250 zł 
miesięcznie, w Łodzi około - 1200 zł, na 
Śląsku - 1 130 zł, w Krakowie i Pozna­
niu - po 1050 zł. He z tego wydajemy na 
żywność? Wciąż bardzo dużo, bo 51 pro­
cent. Ale za to odżywiamy się bardzo 
kalorycznie. Pod tym względem zajmu­
jemy drugie miejsce w Europie po Cze­
chosłowacji, spożycie przeciętnego Pola­

najbardziej „atlantycka” z wszyst­kich socjaldemokracji zachodnioeu­ropejskich, notuje stały spadek wpływów.Republikanie są jedną z historycz nych partii centrum. Grupują lewi­cowe mieszczaństwo, są laicystycz- ni, wpływy mają tylko w niektórych prowincjach. Ich ■wyborcy to. drobni posiadacze, rentierzy, rzemieślnicy i to raczej ludzie starsi.Chrześcijańska — demokracja jest partią zbiorczą surowych ascetów i zwolenników „dolce vita”, wielkich obszarników i robotników, urzędni­ków państwowych i przemysłowców a także mas drobnej burżuazji. Cie­szy się tradycyjnie jawnym i moc­nym poparciem Watykanu. Deklaru­je się jako partia ponadklasowa. Łączy się z kim może, by pozostać przy władzy i utrzymać istniejący porządek rzeczy. Więc najpierw w przymusowej powojennej sytuacji z komunistami i socjalistami, potem z małymi partiami laicystycznymi (socjaldemokraci, republikanie, libe­rałowie), ostatnie znowu z ugrupo­waniami bardziej lewicowymi w rządzie centrolewu (Centrosinistra) 
z programem odnowy państwa.Liberałowie to wyższa burżuazja, profesorowie uniwersytetów, wielcy przemysłowcy, właściciele ziemscy. Liczebnie partia mała.W sumie więc (pomijając mnó­stwo ugrupowań politycznych o zni­komym znaczeniu) w obrazie poli­tycznym Włoch wybijają się dwie silne, przeciwstawne partie masowe, między nimi grupa małych, miesz­czańsko — reformistycznych partii elitarnych, które wcześniej czy póź­niej skazane są na zagładę.Z tych dwóch głównych partii ko­muniści reprezentują program kla­sowy i jednoznaczny, a partię mają niezwykle silnie zorganizowaną. Chadecy natomiast mają partię roz­dzieraną od wewmątrz sprzeczno­ściami klasowymi, a program ich jest chwiejny i zmienny. Obecnie chadecja kokietuje lewicę, chce wprowadzić wzmożoną interwencję państwa w gospodarce, przyspieszyć budowę szkół itp. Ale realizacja te­go programu napotyka na różne trudności, rząd się raz po raz chwie- je, a partia komunistyczna mimo kierowanych przeciwko niej niewy­brednych oskarżeń i gwałtownych ątaków rośnie stale w siłę. Analiza wieloletnia rozwoju życia politycz­nego Włoch pozwala przypuszczać, że proces przechodzenia społeczeń­stwa włoskiego ku lewicy będzie postępował.
i z promienia działania jego punk­tów informacyjnych w Kole, Gnieź­nie, Chodzieży i gospodarstw infor- macyjno-demonstracyjnych. Takich gospodarstw' w województwie jest na razie tylko 40, ale docelowo prze­widuje się po 15 w każdym powiecie oraz po jednym punkcie naukowo- informacyjnym.Osiągnięcia placówek z rejonu od­działywania Sielinka i kilkunastu in­nych zakładów naukowo-doświad- czalnych, chociaż bardzo wysokie — nie są rekordami na miarę świa­tową. Ale niemniej wyniki są — biorąc ogólnie — o jedną trzecią wyższe od średniej wojewódzkiej. Zarówno w produkcji roślinnej jak i zwierzęcej. Ten fakt ma jedno­znaczną wymowę: uwidacznia o- gromne rezerwy produkcyjne — do wykorzystania w nadchodzącej pię­ciolatce.

KAZIMIERZ JAŻWIECKI
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ka przekracza prawie o 50 procent po­
ziom wyznaczony przez Organizację do 
Spraw Wyżywienia i Rolnictwa jako tzw. 
„minimum biologiczne”. Niestety, struk­
tura spożycia jest u nas wciąż jeszcze 
nieprawidłowa: jemy za dużo produktów 
węglowodanowych, za mało zaś (poniżej 
norm) produktów białkowych.

WARSZAWA NIE DA SIĘ LUBIĆ!

„Polityka" rozesłała reporterów na 
najbardziej uczęszczane szlaki komuni­
kacyjne, by przeprowadzili po drodze 
rozmowy z podróżnymi. Temat — ich 
stosunek do stolicy relacjonuje pod cy­
towanym wyżej tytułem Dariusz Fikus.

Najczęściej byli to podróżni z dele­
gacjami służbowymi i iako tacy właśnie 
spoglądają na stolicę roku 1964. Sami 
uważaia, że musza łam ieżdzić zbył czę­
sto niepotrzebnie. I dlatego mówią o 
Warszawie z goryczą: narzekają na ho­
tele, qasłronomię, komunikację i biuro­
krację. Zdaniem autora jest w takiej 
postawie tych ludzi „jakaś niechęć pły­
nącą z kompleksu niższości", spowodo­
wanego — dodajmy — tym że jeszcze 
o zbył wielu sprawach, czasami bła­
hych, decyduje się właśnie w Warsza­
wie.

STANISŁAW
Dokończenie ze str. 1Sławomir Mrożek. W podobnej sy­tuacji jest wiele krajów. Dobre tek­sty sceniczne nie rodzą się jak grzy­by po deszczu. Dziwię się, że tak mało grają nasze teatry Brand­staettera, który ma przecież świetny zmysł sceniczny i właściwie stano­wi w naszej dramaturgii zjawisko zupełnie wyjątkowe przypominają­ce pozycję jaką we Francji zdobył sobie Montherlant. Interesującym dramaturgiem jest dla mnie także Ireneusz Iredyński.— Jako kierownik literacki styka się Pan zapewne z całą masą ma­szynopisów debiutanckich. Czy zda­rzają się wśród nich sztuki ciekaw’e?— W tym roku przeczytałem już 36 dotąd nie granych sztuk. Bardzo wiele wśród nich jest jednak sztuk bełkotliwych, niezrozumiałych, na­śladujących obcą awangardę. Pisać jak Ionesco lub Beckett jest bar­dzo trudno, a o to właśnie kuszą się młodzi autorzy. I dlatego wolę oso­biście sztuki bezpretensjonalne, na­pisane prosto, pokazujące zwyczajny kawałek życia. Sądzę, że jedną z nich jest sztuka naszego aktora Jó­zefa Fryźlewicza pt. „Zjazd”, którą mamy zamiar wystawić jeszcze w o- becnym sezonie.— Sądzę, że nikt lepiej od Pana nie może znać publiczności teatral­nej Poznania. Obserwuje ją Pan od 18 lat, czy może Pan coś o niej powiedzieć?— O publiczności teatralnej na­szego miasta niewiele wszyscy właściwie wiemy. Niewiele też o niej mogę powiedzieć. Jedno tylko jest pewne, że wzrasta jej zainteresowa-

Eugeniusz Paukszfa

Studia 
i wspomnieniaDawno już żaden iom wspom­

nień nie zainłeresował mnie 
fak bardzo jak ogłoszone o- 
becnie przez PIW „Szkice z 

przeszłości" Leopolda Infelda. Wy­
bitny fizyk bardzo bezpośrednio i 
szczerze relacjonuje koleje swego ży­
cia od krakowskiego dzieciństwa po­
przez cały szlak drogi naukowej aż 
po ostatnie nieomal dni. Powsłają z 
kart książki postaci wybitnych uczo­
nych, z Einsteinem na czele. A jedno­
cześnie od strony widzenia człowieka 
nauki spoglądamy na okres kilkunastu 
minionych lat, tak w ciemnych jak 
i w jasnych ich barwach.

I drugi PlW-owski (dziś się fym wy­
dawnictwem zajmuję) Iom wspomnień. 
Tym razem Aleksandra Maliszewskiego 
„U brzegu mojej Wisły", zgoła uro­
cza opowieść świetnego pisarza i je­
dnocześnie niezmordowanego dzia­
łacza kulturalnego o trzydziestu la­
tach warszawskich, gdzieś od lał 
1905-ych aż do wybuchu ostatniej 
woiny. Szczególnie silnie wyakcento­
wany jest okres „Kwadrygi”, której 
był współzałożycielem. Masa nazwisk, 
angedot, nieznanych, arcyciekawych 
faktów, a ło wszystko w ciepłym, na­
der życzliwym dla ludzi łonie serdecz­
nej przyjaźni.

W serii „Ludzie żywi" łom Juliusza 
Żuławskiego „Byron nieupozowany". 
Nie żałuję nieprzespanej nocy, prze­
siedzianej nad ta książką. Byron, po­
stać zagadkowa, legendarna, do resz­
ty odnaturalniona w rozmaitych „wspo­
mnieniach”, jakie zaczęły masowo u- 
kazywać się po jego śmierci. A jaki 
był naprawdę? Żuławski podjął się 
trudu prześledzenia zapisków, listów, 
opinii, własnych wypowiedzi Byrona 
o sobie, analizy jego tekstów, relacji 
krewnych i znajomych, aby spośród 
lego wyłowić najbardziej zbliżony 
prawdzie portret wielkiego artysty, 
ukazany na tle jego czasów. I oło 
okazuje się, jak odpadaia załgane le- 
genoy, a zradza się przed nami żywy, 
czający człowiek, pasujący do swego 
dzieła, ale nie pasujący do inwektyw, 
którymi tak go obrzucano. Arcycie- 
kawe ło studium, pisane z pasia, a 
zarazem samokontrola, by nie stwo­
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SPOŁECZNE WARTOŚCI KLUBÓW

Takim fyfułem zaopatrzył „Tygodnik 
Kulturalny” relację z dyskusji na temat 
wiejskich klubów prasy i książki. Jest 
ich obecnie około 8000, stanowią już 
poważny ruch społeczny. Prof. dr Józef 
Chałasiński nawiązując do perspektyw 
rozwoju tego ruchu stwierdził:

„Rozwój klubo-kawiarni musi być o- 
party na innych zasadach, niż zorganizo­
wany jednolicie ruch społeczny o okre­
ślonej ideologii. Ruch kluho-kawiarni 
musi opierać się na zasadach dostarcza­
nia ludziom możliwości indywidualnego 
wyboru, na zasadzie umożliwiania indy­
widualnej inicjatywy w wypełnianiu 
treścią towarzyskiego życia kawiarni. O 
klubo-kawiarnię może być oparty rozwój 
różnych kół amatorskiego i hardziej sy­
stematycznego zainteresowania dla róż­

HEBANOWSKInie teatrem, że spotykamy się w nim coraz częściej z ludźmi, któ­rzy dotąd nigdy do teatru nie cho­dzili. Miałem żal do publiczności, że nie doceniła swego czasu świet­nego przedstawienia „Wiecznego małżonka”. Sądzę jednak, że już o- becnie przyszłaby na niego. Atmo­sfera dla teatru staje się bowiem w Poznaniu coraz lepsza.— Na zakończenie mam już do Pana bardziej osobiste pytanie. Mo­że zechciałby Pan powiedzieć coś o swojej pracy przekładowej i w ogóle o swoich planach literackich?— Zawsze kiedy tylko kończę ja­kiś przekład, obiecuję sobie, że był on już ostatni. Ale w końcu bierze mnie znowu jakaś sztuka, którą chciałbym zobaczyć na scenie i za­bieram się do roboty. Wybieram so­bie oczywiście tylko autorów naj­bardziej mi odpowiadających, tych, których chciałbym lepiej poznać. Czasami odkrywa się dzięki tej pra­cy niezwykłe i nieoczekiwane rysy, czy pęknięcia na pozornie „spiżo­wych” pomnikach. Najwięcej tłu­maczyłem dotąd Corneille’a („Prze­dziwny kochanek”, „Iluzja”). Obec­nie tłumaczę „Kłamcę”. Bardzo lu­bię także Crommelyncka. Jego „Po­ranek trzeciego dnia” wystawiły tea­try w Kaliszu, Wrocławiu i szkoła teatralna w Krakowie. W Pozna­niu ukażą się w moim przekła­dzie w styczniu jego „Dziecinni ko­chankowie”. Razem ze Zbigniewem Osińskim myślimy o monografii Wilama Horzycy. Może wyda ją „Wydawnictwo Poznańskie”.Rozmawiał:
OLGIERD BŁAŻEWICZ

rzyć jeszcze jednej nowej byronicznej 
legendy.

Pięknym gestem rocznicowym słało 
się wydanie tomu rozpraw i szkiców 
„O Żeromskim" Wacława Borowego, 
krytyka, dla którego problem Żerom­
skiego był zawsze „wielkim, niepoko­
jącym problemem literatury polskiej", 
jak ło słusznie podkreślają wydawcy. 
Z górą dwadzieścia pięć lat, aż po 
śmierć, interesował się Borowy Że­
romskim, zarówno oceniając jego po­
szczególne utwory, analizując je, jak 
też zastanawiając się w szerszych szki­
cach nad zagadnieniami artyzmu for­
my, nad rytmiką prozy Żeromskiego, 
nad poszczególnymi motywami tema­
tycznymi w jego twórczości. Wszyst­
ko ło zgrupowane w jednym tomie, 
obok rozmów i listów o Żeromskim, 
obok osobistych wspomnień, stanowi 
wyjątkowo cenny materiał poznawczy, 
a zarazem frapujaca lekturę.

Na pewno atrakcyjną, choć wyma­
gającą pewnego przygotowania, lek­
turą, stanie się dla niejednych praca 
Ryszarda Przybylskiego „Dostojewski 
i „przeklęte problemy" (od „Biednych 
ludzi" do „Zbrodni i kary"), przedsta­
wiająca ten okres twórczości Dosto- 
jewskiezro na tle rozwoju etyki w Ro­
sji w XIX wieku i stosunku do łych 
spraw postaci Raskolnikowa, jego o- 
b-ona koncepcji chrześcijańskiej har­
monii świata, jego zwątpienia i walka 
z „upiorami".

I jeszcze, na zakończenie, przynaj­
mniej informacja o dwóch nowych po­
zycjach z IBL-owskiej serii prac z za­
kresu historii i teorii literatury. Pierw­
sza będzie studium Stefana Treugutta 
— „Beniowski" kryzys indywidualizmu 
romantycznego”, usiłujące wykazać, 
iż „indywidualizm w wariancie roman­
tycznym”, „jest w poetyckim życio­
rysie Słowackiego permanentnego, po­
stępowego kryzysu", najdobitniej ob­
jawiającego się właśnie w „Beniow­
skim”. Druga praca z tej serii, Zbignie­
wa Żabickiego z cyklu „Z problemów 
ideologii i estetyki pozytywizmu”, 
zajmuje się publicystyka emigracyjna 
Józefa Tokarzewicza (Hodiego) na tle 
prądów epoki, wskazując na zna­
mienny proces drogi ideowej tego 
wybitnego publicysty swojego okresu 
od powstańczego patriotyzmu do po­
jednania z pozytywizmem, pojmowa­
nym iako program nie tylko literacki, 
ale społeczny i polityczny.

Z książką na iy

nych dziedzin nauki, praktycznych umie­
jętności sztuki, muzyki, nauki, obcych 
języków itp.”

★

PONADTO: „Życie Gospodarcze” dru­
kuje rozmowę z prof. dr. O. Langem na 
temat planowania i koordynacji badań 
ekonomicznych; ten sam tygodnik za­
mieszcza artykuł Barbary Wiśniewskiej 
(„26 miliardów na dnie kieliszka”), syg­
nalizującej pewne zmiany w strukturze 
spożycia napojów alkoholowych: wódki 
Pijemy mniej, pijemy też słabszą wódkę, 
co robić, żeby tę tendencję zwiększyć? 
„Kultura” przynosi artykuł Witolda Fil­
iera o karierze Łazuki. „Walka Młodych” 
drukuje reportaż Jerzego Kochańskiego 
o ZMS-owcach Adamowa — „Kilkaset 
hektarów kraju”. „Gazeta Chłopska” pu­
blikuje artykuł Eugeniusza Paukszty o 
jego związkach z ziemiami zachodnimi 
— „Świadectwo serdeczne”.

lektor


